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D zieci z  K ru c ja ty  w stępu ją  częs to  p o  nauće do kościo ła . Pan Jezu s w  N a jśw ię ts zy m  
S akram encie  je s t  ta k i osam otniony... O pow iadają  Mu, co było  w  szk o le  i ja k  s i ę  
za ch o w yw a ły . Bo choć Pan Jezu s w szy s tk o  w id z i i w ie, jed n a k  do w in y  trzeba  s i ę  

sam em u s zc ze rze  p r z y z n a ć  i p r z y r z e c  popraw ę... i**,
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P&tyLuwb P-ajiwięUzą Panny-
(Legenda o ,.babim /ecie”)

Już jesień nadchodzi, ju ż  p tak i u/ędrouyne 
gromadzą się w stada nad wodą,
■by wz/ecieć na długo w te kraje czarowne, 
gdzie słońce łśn i wieczną pogodą.
/  k tó i tu zostanie ? — lit/śród wichru i  słoty 
kto słodką się ozwie pociechą?
Ody tyłko na ziem i płacz słychać sieroty 
i  Swiegot wróbelka pod strzechą.
...Nie bójcie się dz iec ii Otrzyjcie oczęta, 
po  zaszły łezkam i srebrnym i;
,o biednych, maluczkich Bóg zawsze pamięta 
./ nie da im zginąó na ziemi.
Choć w icher szaleje, choć chmury się

piętrzą.
.wnet śnieżek posypie się w płatkach... 
iBóg radzi w te j chw ili z Swą Matką N a j­

świętszą
i o biednych sierotach i  dziatkach.
O Święta Panienka łzę tając na oku 
przywoła służebnic Swych grono:

i  każe na białym ustawić obłoku 
jaśniejsze od słońca wrzeciono.

ł  sama przy srebrnej zasiada kądziełi 
i  snuje nić długą ja k  tęczę; 
a wszędzie po świecie roznoszą anieli 
te j przędzy niteczki pajęcze.
Na krańcach gdzieś ziemi, za wichrów

gdzieś śladem 
ułata nić biała te j przędzy, 
bo Maria chce własnym nas zagrzać

przykładem, 
ja k  biednych ratować od nędzy.
O patrzcie,jak tkliwie twarzyczka Jej słodka 
do biednych uśmiecha się dziatek...
Jak dła was sierotek rozsnuwa nić z motka 
ta Matka — was wszystkich bez matek.

Więc biedne sieroty nie płaczcie tak rzew­
nie,

choć wnet w iatr jesienny zawyje,
bo z przędzy te j ln iane j niejedna dłoń

pewnie
tu dła was koszulkę uszyje. wt. Bełza.

Z  „dnia p ie śn i” w Szko le  P ow szech nej im . KI. H ofm anow ej w  Tarnow ie. 
Inscenizacja d o żyn ek : „O tw iera j, panie, now e m ie rze je !“ ■



W gościnie
W  m a łe j ,  u b o g ie j  i z im n e j  i- 

z d e b c e  s i e d z i a ł  s t a r z e c ,  p o c h y l o n y  
n a d  s to ł e m ,  z a ł o ż o n y m  k s i ą ż k a m i  
i p i ln i e  c o ś  p is a ł .

W t e m  d r z w i  s ię  o t w o r z y ł y  i d o  
p o k o j u  w e s z ł a  d z i e w c z y n a  n io s ą c  
t a c ę ,  a  n a  n ie j  f i l i ż a n k ę  c z y s te j  
h e r b a t y  z b u ł k ą  i p o s t a w i ł a  to  n a  
s to le .  T u ż  z a  n i ą  w s u n ą ł  s i ę  d o  
i z b y  j a k i ś  w y t w o r n i e  u b r a n y  j e g o ­
m o ś ć  i k ł a n i a j ą c  s ię  g r z e c z n i e  r z e k ł :

—  W i t a m  p a n a ,  p a n i e  L e l e w e l .
S t a r z e c  p o d n i ó s ł  g ło w ę ,  s k ło n i ł

s ię  u p r z e j m i e  i r ę k ę  d o  n i e g o  w y ­
c i ą g n ą ł :

—-  W i t a m  cię ,  p r z y j a c i e lu ,  p r o ­
s z ę  —  u s ią d ź .

G o ś ć  ś c i s n ą ł  p o d a n ą  s o b ie  d ł o ń  
i z a j ą ł  p r ó ż n e  k r z e s ło ,  s t o j ą c e  p r z y  
s to l ik u .

—  P r z e j m u j ą c e  t u  z i m n o  —  
r z e k ł  z a c i e r a j ą c  r ę c e .  J a k  p a n  m o ­
że ,  p a n i e  p r o f e s o r z e ,  p r a c o w a ć  
w  t a k i c h  w a r u n k a c h  ?

J o a c h i m  L e l e w e l ,  u c z o n y  h i s t o ­
r y k .  b y ł y  p r o f e s o r  u n i w e r s y t e t u  
S t e f a n a  B a t o r e g o  w  W i ln ie  i n a u ­
c z y c ie l  p o e t y  A d a m a  M ic k ie w ic z a ,  
b y ł  c z ł o w i e k i e m  b a r d z o  p r a c o w i ­
ty m ,  a  w ś r ó d  t r u d u  z a h a r t o w a n y m .

T o t e ż  t e r a z  o d r z e k ł  w e s o ł o :
—  Z i m n o  m i  n ie  p r z e s z k a d z a ;  

p r z y  p r a c y  k r e w  s ię  r o z g r z e w a .
—  L e c z  s k o r o  o p a ł  p a n a  m a ł o  

k o s z tu je ,  to  m ó g ł b y  p a n  w  z a m i a n  
j e ś ć  p o ż y w n i e j s z e  ś n i a d a n i a  —  o d ­
p a r ł  g o ść ,  p a t r z ą c  n a  s k r o m n ą  
h e r b a t ę .

L e l e w e l  o ś w i a d c z y ł  m u  w t e n ­
c z a s ,  ż e  m o c n i e j s z y  s ię  c z u je ,  g d y  
n a  ś n i a d a n i e  p r z e g l ą d n i e  d z i e ło  
h i s t o r y c z n e ,  n iż  g d y b y  m i a ł  n a j l e p ­
s z e  p r z y s m a k i .

R o z m o w a  z e s z ł a  n a  i n n y  t e m a t .

u uczonego
A l e  g o ś ć  n ie  m ó g ł  o b r o n ić  s ię  

p r z e d  n a t r ę t n ą  m y ś l ą ,  ż e  j e d n a k  
z a s ł u ż o n y  s t a r z e c  j e s t  s k ą p c e m .

N a g l e  d r z w i  i z d e b k i  s ię  o t w a r ł y  
i w  p r o g u  s t a n ą ł  j a k i ś  b i e d a k .

—  P a n ie ,  z l i tu j  s ię  n a d e  m n ą .  
S y n  m ó j ,  k t ó r e g o  z n a s z ,  z a c h o r o ­
w a ł ,  a  n i e  m a m  z a  c o  r a t o w a ć  
g o  —  r z e k ł  d r ż ą c y m  g ło s e m .

L e l e w e l  p o d n i ó s ł  g ło w ę ,  w  o-  
c z a c h  j e g o  w i d a ć  b y ło  w s p ó ł c z u c i e .

W y j ą ł  z k i e s z e n i  w o r e c z e k ,  d o ­
b y ł  z n i e g o  k i lk a  s z t u k  s r e b r n e j  
m o n e t y  i w r ę c z y ł  b i e d a k o w i .

G o ś ć  p r z y p a t r y w a ł  s ię  te j  s c e ­
n i e  m i l c z ą c o .  P o z n a ł  s w ó j  w ie lk i  
b ł ą d .  W i ę c  g d y  b i e d n y  w y s z e d ł ,  
c h w a l ą c  d o b r e  s e r c e  s t a r c a ,  z b l iż y ł  
s ię  d o  u c z o n e g o  i u c a ł o w a ł  g o  
w  r ę k ę :

—  P r o s z ę  m i  w y b a c z y ć ,  p a n i e  
p r o f e s o r z e .  W i d z ą c  to  s k r o m n e  
p a ń s k i e  ż y c ie ,  p o s ą d z i ł e m  p a n a  
o  s k ą p s t w o . . .

—  N ie  d z i w i ę  s i ę  t e m u  —  o d ­
r z e k ł  s p o k o j n i e  L e l e w e l  — w s z a k  
p o z o r y  c z ę s to  w p r o w a d z a j ą  w  b ł ą d .

G o ś ć  z a m i l k ł .  P o d z i w i a ł  s z l a ­
c h e t n e g o  s t a r c a ,  k t ó r y  u m i a ł  p r z y  
l i c z n y c h  s w y c h  z a j ę c i a c h  m y ś l e ć  
o  b i e d n y c h  i w s p o m a g a ć  ic h  w  n i e ­
s z c z ę ś c iu .

Do pamiętnika
Z  u ś m i e c h e m  n a  t w a r z y  

p r z e z  ż y c i e  s w e  i d ź : 
c z y  lo s  c ię  o b d a r z y  

ł a s k a m i ,  c z y  p ić  
ł z y  b ę d z i e s z  —  p a m i ę t a j ,  

ż e  c i ę ż a r  t w y c h  t r o s k  
p o d  w p ł y w e m  u ś m i e c h u

s t o p n i e j e  j a k  w o s k !  E . K .

151



Ł a d n e  p o rz ą d k i!
— D opiero  wrzesień , a ty  już 

chorujesz?
—  T o  nie ja, tylko siostrzyczka. 

M usia łem  p rzy  niej zostać, bo m a ­
m a  poszła  do pracy. P ow iedz  mi, 
co na  jutro zadane  ?

— Dobrze. Z a p s a ł e m  sobie 
wszystko, by nie zapom nieć  — 
odrzekł S tefan  uprzejm ie  i zaczął 
szukać  notatk i  w  zeszycie.

W ła d e k  czekał, patrzy ł i dzi­
wił się po  cichu. Stół przy  k tó rym  
S tefan  siedział, był cały zarzucony 
n iedbale  książkam i i zeszytami.

— M oże ci pom óc — zapytał.
— Nie, nie, ja sam  znajdę  — 

o d p ar ł  niecierpliw ie Stefan. — Jak 
n a  złość zapodzia ła  się gdzieś.

— Co to było ?
—  K artka  z zeszytu. O, już 

wiem , schow ałem  ją  do polskiej 
książki. Nie, w  niej nie m ogę zn a­
leźć .. ,

— M oże ci p o m ó c  — p o w tó ­
rzył W ładek .

— Przeszukaj,  jak  chcesz, tę 
ra ch u n k o w ą  — rzekł S tefan  bliski 
p łaczu, lecz zaraz w ykrzyknął:  — 
Jest n o ta tka!  S chow ałem  ją do 
h is to r i i !

W ła d e k  zaczął się ś m ia ć : — 
Ł a d n e  u ciebie porządki! Nie gnie­
w aj się, Stefku, ale p o w iem  ci 
bajkę, jak a  mi się t e r a z  p rzy ­
pom niała ...

G d y  W ła d e k  skończył, śmiali 
się obaj. U w aga W ła d k a  jednak  
p o sk u tk o w ała  i zaw sty d zo n y  S te ­
fan  dba ł  o d tąd  więcej o porządek . 
A  ba jka  ta  była  t a k a :

S zu flad a  i g łow a
P ew ien  uczony, 
ba rd zo  wsławiony, 
o k azy w ał  mi szufladę:

— Patrz, co to ja w  te  pap ie ry  
przez lat trzydzieści i cztery 
rozumu, nauki k ładę!
— A ch ! — Ktoś na to z boku doda ,  
cóż to za w ielka  szkoda,
moi mili panow ie , 
że rozum  i nauka , 
których każdy  w głowie szuka, 
u tego  pan a  w szufladzie — nie

,[w głow ie!
( J  / .  K ra szeu sk i) .

Na n iedostępnych  szc zy ta ch  górskich  
rosną szarotki...

R o zw ią za n ie  za g a d e k  z  37 n r u :
1) koń ślepy,
2) droga,
3) choroba m orska.


